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Ceny pronumaratyi
We L-wowi-t bez óorę- 
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Ns 504  044 .
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C E N A
NUMERU

Listy należy frankow ać. — Reklam acje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopiaów nadesłanych nie zwraca się. 10 gr.

Cany agłoaaarti
Z» I w le ru  m ilim etr. (S>!i cn i. jz e r .l  w zwykłych o jło s ie n ls c h  
gr. H ,  w nadesłanem i w n ik ro logccłi wr. H ,  w k ro n ice  rener* 
tuar. dział gospodarczy paski w tekście gr. Z®, pod nagłów
kiem  na pltrwizej ttro n le  ze. V — . Tabelaryczne o ło  prt. dro
żej. Za Icdno słow o w diobnych ogłoszeniach gr. I ł ,  } npno 
i sprzedał słow o gr. 11, m atry m on ialn e , k o r e s p jr ia in ć js  
prywatne ałowo g r .  W, s ta  poszukujących  pracy gr. I .  
Z zastrzelen iem  mieląc ł l  prc. Zagraniczne o M  prc. drole).

Cios w Ligo Narodów.
Wielka Rada faszystowska postano 

wiła, aby Włochy wycofały się ostate* 
cznie z Ligi Narodów. Tę decyzję o* 
głosił tysięcznym, rozentuzjazmować 
nym tłumom sam Duce, stwierdzając 
przy tym, że ustąpienie Włoch z Ligi 
Narodów jest wydarzeniem o wiek 
kim znaczeniu historycznym, które 
zwróci na siebie uwagę całego świata 
a którego następstwa nie dają się je* 
szcze przewidzieć.

W  kilka godzin później włoski mik 
nister spraw zagranicznych Ciano, wy 
słał następującą depeszę do Sekreta* 
riatu generalnego Ligi Narodów; „Na 
skutek decyzji W ielkiej Rady faszy* 
stowskiej komunikuję, że dnia ll*go 
giudnia 1937 r. Włochy wystąpiły z 
Ligi Narodów".

Stał się fakt dokonany choć dawno 
przewidywany. Z jednej strony Paryż 
i Londyn oceniają wytworzoną w ten 
sposób sytuację, która przynosi nowe 
komplikacje w położeniu europej* 
skim, usztywnia front nieraiecko*wło* 
ski i wreszcie stanowi poważny cios 
dla Ligi Narodów, dotychczas jedne* 
go z podstawowych punktów polityki 
zagranicznej Francji i Anglii.

Z drugiej strony w Berlinie decyzję 
wioską przyjęto z niezwykłym entuz* 
jazmem. Widzą w niej tu dalszy krok 
do stworzenia nowego ugrupowania 
europejskiego, stojącego poza ramami 
paktu Ligi a zatem na stanowisku zu* 
pełnie negatywnym traktatowi wersal* 
skiemu. Wskazanie przez Mussolinie* 
go na Berlin i Tokio oceniają tu jako 
niezwykle silne znaczenie tego ugrupo 
wania. Przez wystąpienie Włoch z Li* 
gi Narodów — oświadczają tu — trzy 
wielkie mocarstwa, tworząc blok anty 
komintemowski, znalazły się poza jej 
obrębem. Liga Narodów przestaje wła 
ściwie istnieć jako instytucja między* 
narodowa.

Jakież są dalsze perspektywy?
Liga Narodów otrzymała pierwszy 

cios z rąk swoich twórców. Stany Zje 
dnoczone nie wstąpiły w skład Zgro* 
madzenia Narodów. Japonia, Niemcy 
opuściły instytucję genewską, korzy* 
stając z rozlicznych okazyj. Odtąd sta 
ło się przyjętym wykpiwanie pomniej* 
szanie i ośmieszanie genewskich Świ* 
stków papieru przy równoczesnym 
składaniu hołdu dla miecza, faktu do* 
konanego i zbrojnego regulowania 
sporów.

Atak był tym łatwiejszy, że Liga Na 
rodów naprawdę nieraz wykazywała 
swą bezsilność, że naprawdę ukorzyła 
się niejednokrotnie przed napastnika* 
mi, że funkcje, do których była wy* 
znaczona przejmowały kolejno różne 
konferencje i układy poza nią. Nawet 
w szeregach jej przyjaciół zjawił się 
jad zwątpienia a na kongresie „Przyja 
ciół Ligi Narodów" w czerwcu b. r. w 
Bratislawie Paul Boncour wypowie* 
dział znamienne słowa- „Dążąc do rea 
lizacji naszego ideału powszechności, 
zebraliśmy goriki owoc doświadczę* 
nia. Rzeczą jasną jest, że jesteśmy w 
chwili obecnej zmuszeni zrezygnować 
z budowania za jednym zamachem 
gmachu pokoju: trzeba powoli wzno* 
sić podmurowania..."

Bo przyznać trzeba, że naiwnym by 
ło usiłowanie uczynienia z Ligi Naro* 
dów nadpaństwa; nie posiadała ona 
bowiem żadnej mocy wykonawczej 
swych uchwał, prócz siły koniunktu* 
ralnego układu pewnych sił. Nie 
mniej naiwnym było wiązanie z Ligą

Apel Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
Warszawa. 17. 12. (PAT.) Przemó* 

wienje Pana Prezydenta RP. wygło
szone dn. 16 grudnia br. o /godz. 19*e; 
przez radio.

Po raz drugi zabieram głos w spra
wie opieki nad człowiekiem pracy w 
Polsce. Sprawa ta dotyczy zarówno 
teraźniejszości, jak i przyszłości nasze
go Narodu i Państwa

Gdy mówimy o państwie, którego 
dobro jest prawem najwyższym, mamy 
na myśli czlo\yieka-jt>bywatela pań* 
stwa, na którego sile fizycznej i mo
ralnej dobro to budujemy. Mamy na 
myśli człowieka pracy, pracy mózgu i 
rąk, twórcę dobra wspólnego.

Gdy myślę o współczynnikach do
bro wspólne tworzących, na pierwszy 
plan wysuwa się w Polsce praca. Jest 
to największy, w warunkach naszego 
życia kapitał. Radujemy się, gdy kapi* 
tał ten narasta, mnoży się, gdy jest 
twórczy i budujący. Smucimy się, gdy 
odłogiem leży, gdy nie ma zastosowa* 
n>a, gdy jest zmarnowany.

Od chwili odzyskania niepodległo
ści weszłp w życie około 8 i  pół mi
liona nowych obywateli. To — wielki 
czynnik napawający nas radością i du
mą. Stanowi on bowiem o wieczności 
narodu i jego wspólnego domu — pań 
Stwa. Lecz radość tę chwilami przęsła* 
nia nam smutek. Smutek, gdy urasta 
świadomość, że nie wszyscy obywatele 
stoją przy swoich warsztatach pracy, 
że czterysta tysięcy rodzin próżno cze* 
ka na swoich żywicieli, którzy z 
dnia na dzień z pustymi rękami wra
cają z wędrówki za pracą; że, jak wy
kazują statystyki — około 800.000 dzie 
ci czeka na opiekę społeczną, patrząc 
w oczy bezsilnych rodziców.

Te żywe cyfry niech same przemó
wią do serc waszych, ja apeluję do wa* 
szego rozumu społecznego, narodowe* 
go, który podpowie wam, że nie wol
no przejść obojętnie nad zagadnieniem

włączenia owych setek tysięcy istot 
ludzkich do społeczności pracującej; 
że nie wolno bezczynnie przyglądać 
się warunkom, w jakich wyrasta dzie
cko polskie, dziecko, które u nas sta
nowi ogromny piocent ogółu ludności, 
dziecko, przyszły obywatel, przyszła 
ostoją państwa. Należy mu zabezpie* 
czyć opiekę, szkołę i radość życia aż 
do chwili, gdy w zdrowiu fizycznym 
i moralnym samo zacznie tworzyć dal* 
sze wartości społeczne i pracą wyku
wać dobrobyt i moc ojczyzny.

Pełną gwarancję tego może dać po
wszechne zatrudnienie.

Idziemy w tej dziedzinie naprzód, 
ku lepszej przyszłości z wiarą w ren 
jasny dzień, kiedy to państwo prze
zwyciężywszy trudności, zabezpieczy 
wszystkim swym obywatelom pracę.

Obok zrealizowania tego celu, musi* 
my jednak w każdej chwili pamiętać o 
zadaniach doraźnych: o tym, że dopó* 
ki nie zbudujemy dostatecznej ilości 
warsztatów, nie wolno nam zmarno
wać ani jednego człowieka pracy w 
Polsce, Musimy mu ułatwić przetrwa
nie, by gdy na nfego lćólej przyjdzie 
zachował zdrowie moralne i zdolność 
fizyczną do podjęcia pracy. Musimy 
umożliwić mu przetrwanie przez naj
cięższy okres, jakim jest z natury rze* 
czy zima.

Wykonanie tego zadania doraźnego 
— to obowiązek powszechny, całego
społeczeństwa.

Rolę wykonawcy wzięła na siebie 
tz\v. „Pomoc zimowa". Znamy już tę 
akcję. Wiemy, czego dokonała w pio* 
nierskiej pracy roku ubiegłego. Mamy 
do niej już zaufanie. Musimy ją jesz
cze udoskonalić, upowszechnić tak, by 
w roku bieżącym nikt nie wracał do 
domu z pustymi rękami i goryczą W 
duszy tak, by łza dziecięca nikomu nie 
przysłoniła świata.

Nie omyliłem się, gdym w roku u-
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Narodów nadziei, i i  instytucja ta zdo | sil w państwach, biorących w niej u*
ła zapobiec wybuchowi wojny, je  zdo 
ła  ona się je j przeciwstawić mocą swe 
go autorytetu.

Czy zatem koniec Ligi Narodów?
Mamy bezwzględnie wrażenie, że 

nie.
Natomiast prawdą jest, iż rola Ligi 

Narodów zmieniła się — a być inaczej 
nie mogło — w miarę zmiany układu

dział. Stąd potrzeba określenia od no* 
wa roli tej instytucji, stąd potrzeba 
reformy dla stworzenia z organizmu 
genewskiego realnej siły.

Równocześnie zaś, nie przesądzając j 
rozwoju wypadków konstatujemy, że j 

p o  niedawnych zapewnieniach pokojo j 
wych, niepokoi w Europie wzmaga się I 
i rozszerza. L. I

biegłym wyraził wiar* że znajdę od
dźwięk w sercach waszych. Nie serce 
tylko, ale i rozum i myśl o przyszłości 
naszej każe mi w eym roku odwołać 
się do waszego instynktu społecznego.

Mróz szybkim krokiem zbliża się 
ku nam. Zajrzyjcie do domostw bez* 
robotnych, a rzeczywistość sama wam 
podpowie, co czynić macie. Spojrzyj* 
cie na kalendarz. Grudzień. Za kilka 
dni zasiądziemy do wieczerzy wigilij
nej. Zapalimy choinki, a dzieci zajrzą, 
co im też dobry anioł przyniósł, czy 
aby wszystkim dzieciom coś przy
niósł? Czy aby .wszystkich odwiedził? 
Tak, powinniśmy odpowiedzieć wszy
stkim, bo tym dobrym aniołem jest 
przecie społeczeństwo całe.

Dziecko — io wszak najwdzięczniej* 
sza istota, bo to co otrzyma, stokro* 
tnie w przyszłości zwróci społeczeń
stwu.

Kióż z nas me żyje nagromadzonym 
W dzieciństwie kapitałem. „Miałem 
szczęśliwe dzieciństwo" — wspomnie
nie to  wywołuje W każdej chwili ży
cia uśmiech. Zawsze też wracamy z 
niezmienną mdłością do tych, którzy 
dali nam w dzieciństwie radość życia. 
Jeżeli tym dobrym czynnikiem staje 
się społeczeństwo, jakże dobrego wy* 
chowuje sobie obywatela. Dziecko gdy 
już dorośnie sięgnie wspomnieniem do 
lat dziecięcych i przypomni sobie, że 
rodzice jego byli bezsilni, gdy nie ze 
swojej winy odeszli od warsztatu pra* 
cy i n,ic mogli mu dać teigo, czego mu 
jako dziecka dać chcieli. Ale odezwało 
się społeczeństwo, zastąpiło mu czę
ściowo rodziców. Dzisiejsze dziecko, 
które sięgnie kiedyś wspomnieniem do 
roku 1937  saiuo odgadnie, co winne 
jest społeczeństwu, co winne jest pań
stwu,

Roztaczając pomoc zimową opiekę 
nad dzieckiem, wypełniamy nie tylko 
zew serca, ale i nakaz rozumu, idzie
my za głosem instynktu społecznego, 
wychowujemy dobrego obywatela.

O ileż spokojniejsze ma życie matka 
i ojciec, gdy dziecko jest syte i' o d z ii*  
ne, gdy dziecko w spokoju odesłane 
jest do szkoły, gdy znajduje tam nau* 
kę, zabawę i trochę niezbędnej strawy, 
gdy dziecko jest uśmiechnięte. Pozwól 
my dziecku łatwiej przejść przez twar
de życie, a pomnożymy wielokroć ka
pitał społeczny.

Osiemset tysięcy dzieci objąć winna 
w bieżącym roku opieka społeczna, o- 
pieka powszechna, w której nikogo z 
nas braknąć nie może.

W  tej chwili, na grudzień hasłem 
jest: „Pomoc dorosłym — gwiazdka 
dzieciom".

Za kilka dni będziemy mieli moż* 
ność rzucenia na szaię społeczną ofia* 
ry doraźnej. Zarządzoną została w ca
łym państwie zbiórka. Zbiórka z my
ślą przede wszystkim o dziecku. Od 
najwyższych przedstawicieli państwa 
— do dzieci w wieku szkolnym, będą
cych w szczęśliwszych od innych dzie* 
ci warunkach — wszyscy wezmą w 
tym zbożnym dziele społecznym u* 
dział.

Jak nie myliło mnie wyczucie w ro
ku ubiegłym, tak. i w tym roku nie o- 
mylę się, jeżeli wyrażę głęboką wiarę 
w zdrowy instynkt, serce i rozum 
społeczny obywateli Rzeczypospolitej.
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G R U D N IA

P ią te K
Łazarza 

Jutro: G racjana 
W schód słońca 7-10 
Zachód .  15>'24

T E A T R  W IE L K I.
Piątek gotL . 19 70 „Sissy".
Sobota godz. 19.30 „Sissy“.

T E A T R  R O Z M A IT O S C L
Piątek gudz. 19.30 „Rozrachunek". 
Sobota godz. 19.30 „Rozrachunek".

K IN O T E A T R Y
A P O IL O : „Lot straceńców ". 
A T L A N T IC . „N ieuspraw iedliw iona go* 

d żin a".
C A S IN O : „B łękitna z a ło g a  .
CHIMER-N. „Przygody detektywa N icka" 
E U R O P A : „Kiedy jesteś zakochana". 
KO PERKH K: ..Znachor’1 wg powieści 

Dołęgi Mostowicza.
M A R Y S IE Ń K A : „D ybuk".
M I Z A  „Bohaierow ie morza"
PA Ł A C E : „Czar cyganerii".
P A X : „Białe róże".
R A J: „B occacio".
R IA L T O : „Droga do sław ;"
ST Y L Ó W  V: .Londyn—^  ie le n * i rewia. 
S W lT : „M oja gwiazdeczka .
T O N : , W L .d c-ym puszczy".
U C IE C H A : „Czarny orzeł" i rewia.

Pom oc dla b e zro b o tn ych  —
g w ia zd k a  dla d zie c i.

F O iO P L A S T L K O N , pL M -ria*k i 5.
„R en". Piękne zdjęcia z natury « widoki 

starożytnych zamków.

— „Sissy" o  pięknych melodiach ope* 
letka F r , Kreislera, grana w pełni najwu-k* 
szego pow odzenia od sobotnie, premiery 
codziennie przy zapełnionej widowni T . 
W :elkiego, dziś i ju tro wic.cz. w znakomitej 
obsadzie z pp : Kaupc, Staclnikówną. W ita
sem, Kuligowskim. Atu w icz-Szyjkowską. 
C h ad ecką, Zbierzew ską, Borow ym . U.iiwą, 
M ierzejew ską w inscenizacji dyr. W arnęc. 
kiego, w im ponującej wystawie M. Rózap*. 
skiegc, pod batutą kapelmistrza I • ;da. 
A bonam ent 8.

— „Rozrachunek * w T< atrze Rozmaito* 
ści dziś i ju tro  o godz. 19.aO wiecz. w zna* 
komityih wykonaniu głównych ról przez 
pp.: M azarekówną, G órską, T ict.e, \v/ar:x:i«/ 
kiego, w dalszej obsadzie pp.: Baryka, B o 
rowski. K ępka-Bajerski, Przystawski, w rę, 
żys. dyr. W arneckiego. \ bonanicet 9.

— N iedzielne popołudniow e piztdstaw it- 
ma W  Teatrze W ieUrm  o g. 3 30 po ce* 
nach zriż. Kiedrzyńsk.cgo „Ten i tamten" 
— w T . Rozm aitości, po cenacn zwyczaj* 
nyeh, powtórzenie nowości repertuaru, 
współczesnej sztuki „Rozrachunek".

— III . K oncert sym foniczny Filharm onii 
!wow. odbędzie się w Teatrze W . w naj* 
bliższy wtorek z udz. sławnego pianisty 
Stefana A skenasc. Orki .s łrę prowadzi zna 
kem ity Ignacy Neuiuark. Zostaną w y!:;--!-- 
ne kom pozycje Bcethcvena, Mozarta Siii-i 
mana, A lbeniza, Szymanowskiego, Czajkow
skiego, Kurpińskiego oraz Lilicn, d<j  raz 
pierwszy w Polsce. B-lety od gr. 33 q i zł. 
3 90 w kasie T . W ielkiego i w kasi' mia* 
stow ej. W ynajem  lóż abonam enty 1 akad.
. rtiżki ważne. Część koncertowa, wykony* 
w.m.i jtrzez Stefana Askcn.azc- pic będzie 
trarsm . przez radio

— Premiera bajki d’a dziec; „Janek i 
Franek" Kazimierza Turzańskiego w naj* 
bliższych dniach w reżys. H. Czarnow skiej 
z muzyką D ołęgi. W  rolach dwóch u rw :. V. ■ 
Bogusia M ichnówna i D fn u łi 1
Tańce solowe w wyk. Dam-.s Liii U nr- 
nung oraz Bogusi i Zosi M  k n '\ r :,- . Ba* 
■et; pod kierów. baletmistrza W1 l  loraw*- 
skiego.

{OMUtUK^TY.
— Radiowa Gwiazdka dl; dzieci. W zc. 

rem lat ubiegłych RozgłośnU  Lwo-.-ska 
wraz z A kcją  „Radio dla chorych*1 urządza 
Gwiazdkę dla najbiedniejszych dzieci z ro* 
dzin bezdomnych chorych i bezrobotnych. 
Z wydatną pomocą w urządzaniu Gwiazdki 
spieszyło zawsze znane ze swei ofiarności 
kuptectwo lwowskie, sfery przemysłowe i 
rzesze hojnvch radiosłuchaczy O iganizato* 
rzy Gw iazdki liczą na tę pomoc i w roku 
bieżącym. W szelkie dary w gotówce lub 
w naturze prosimy składać w Polskim  Ra* 
dio, Lwów Batorego 6 Referat A udycji J la  
dzieci i „Radio dla chorych" lub w A kcji 
„Radio dla C horych1* pi. Bernardyński 11. 
Biura przyjm ujące dary gwiazdkowe czyn* 
ue są codz. od 8*mci do 19=tej

Europejski koncert muzyki fińsk iej. 
Dziś o  godz. 20*tej trans, będzie z Hclsi- 

konc kom pozytorów  fińskich: Jana Si* 
beliusa, Y rió  Kilpinena, Leevi Madeteii i 
U uno Klatniego. Stbelius jest najpow ażniej* 
szym reprezentantem, właściwym twórcą na* 
ro d o "’ej muzyki fińskiej. I II  Sym fonia, któ* 
ra wchodzi w skład programu transmitowa* 
nego konem-tu nosi również charakter na* 
r°dow y fiński.

vkonawcami będą: O rk. symf. pod dyr. 
" f f ia n e n a  i baryton O Soini.

. Sportu Narciarskiego. W  nie*
m. o 10 rano w kinie Chimera Akad. „,icka g D r j ózef j

k05G st. nat r ^ U  1 *- omówi nowocze* 
sną technikę f z d ^  na n^ c h ,  narc-Mrstw-i 
sportow e . turystykę, najczęstsze u s -k o d je . 
nia, udzielanie pierwszej pontocy 1 t d — 
W yświetlone^ będą dw; filmy „Szw.ij-ari.i 
rai narciarzy i „Ulimpiad; zimowa w G ar. 
n ic.ch*Partenkirchen w 1936 rA

— I w o - i k j  O ddział Zwiądcu Legionu 
stów  urządza dnia 19 bm. „Gw iazdkę" dla

Warszawa, 17. 12. (PA T). Wczoraj 
odbyła się konferencja prasowa, na 
której przewodniczący sekcji zbiórki 
pieniężnej Pomocy Zimowej gen. dr 
Roman Górecki poinformował licznie 
zebranych przedstawicieli prasy o ma* 
jącej się dokonać w dniu 19 grudnia 
b. r. zbiórce.

Na wstępie gen. Górecki podał przy 
czyny, dla których Naczelny Komitet 
Pomocy Zimowej, oprócz normalnych 
periodycznych świadczeń — postano* 
wil urządzić jednocześnie zbiórkę w ca 
lym kraju — a mianowicie;

T. Zmniejszenie do połowy świad* 
czeń ze strony rzesz pracujących.

2. Zamiar powięks-enia przeciętnej
kosztów dożywiania jednostki w roku 
ubiegłym ok. 16 złotych miesięcznie.

3 Zamiar szerszego zastosowania 
zatrudnienia, w którym to wypadku 
znacznie wzrasta koszt jednostki.

4. Zamiar objęcia w opiekę większej 
ilości dzieci około 800.000 <v ubiegłym 
roku 500.000. Następnie przedstawił 
ger.. Górecki sposób przeprowadzenia 
tej zbiórki, która będzie dokonana 
pod hasłem:

„Pomoc dla bezrobotnych — 
Gwiazdka dla dzieci**.

N o w a  placów ka o ś w ia to w o - 
ro b o tn icza .

Warszawa. 17. 12. (PAT.) Dnia 16 
b m. w lokalu wydziału robotniczego 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, 

odbyło się zebianie organizacyjne no* 
wej placówki kulturalno-oświatowej 
na odcinku robotniczym pod nazwą 
„Pracownicze Towarzystwo Oświa* 
towo*kulturalne im. Stefana Żerom* 
skiego11. Celem statutowym towarzy* 
stwa jest podnoszenie poczucia pań* 
stwowego wśród robotników, szerze* 
nie miłości kraju ojczystego, tworze* 
nie światłych, zdrowych etycznie i ii* 
zycznie obywateli przez krzewienie 
jak najszersze oświaty, upodobań kul

turalnych, zamiłowań do sztuk pięk* 
nych, kultury fizycznej, kultywowa* 
nia pracy zespołowej, życia zbiorowe* 
go i przyjaźni wzajemnej.

W  skład prezydium nowopowsta* 
lego towarzystwa weszli; jako prezes 
poseł dr. Zbigniew Madeyski, wice* 
prezesi Jan Niemczyk i marszałek Sej* 
mu śląskiego Karol Grzesik, sekretarz 
generalny redaktor L. A. Woynarow* 
ski i skarbnik Stefan Bożek. W  naj* 
bliższych dniach odbędzie się zebra* 
nie władz Towarzystwa, na którym 
zostanie wytyczony plan pracy.

Weryfikacja służby w b. Sokolich Drużynach 
Petowych i w Skautingu SoXolim.

Władze sokole Dzielnicy Małopol 
skitj zawiadamiają wszystkich b. czion 
ków Sokolich Drużyn Polowych i 
skautingu sokolego, którzy wnieśli po
dania do Komisji Weryfikacyjnych 
pr£y DOK.., że Ministerstwo Spraw 
W ojsk, promem z dnia lt> listopada 
1937 Nr. 0360'37'GM'Repr zarządziło, 

„iż sprawa weryfikowania służby 
może być aktualną dopiero po uznaniu 
przez Wojskowe Biuro Historyczne 
wiarogodności posiadanych przez po. 
szczególne Gniazda dokumentów. Do
piero na podstawie uznanych doku* 
meniów będą mogły poszczególne ko
misje wydawać zaświadczenia.

Pojedyncze podania, o ile są opaite 
na uznanych dokumentauh lub oopar- 
te podpisami dwóch wiarogodnych 
świadków, należy kierować do W o 
skowego B>ura Historycznego wzglę
dnie do Kapituły Krzyża i Medalu Nie 
podległości, o ile petentowi chodzi o 
otrzymanie odznaczenia11.

Od wielu zainteresowanych otrzy* 
mata już Sokola Dzielniej Małopolska 
odpowiedź, gdzie należy skierować ich 
podania względnie załączniki, które 
wpłynęły już do DOK. VI. względnie 
do Sokolej Dzielnicy Małopolskiej iwe 
Lwowie. Ci zaś b. członkowie, którzy 
jeszcze poda* w sprawie weryfikacji 
nie wnieśli, niech je skierują bezzwło* 
czn:e do Przewodnictwa Sokolej Dziel 
nicy Małopolskiej we Lwowie, ul So
koła 7, y. p„ skąd jeszcze przed św ię- 
tami Bożego Narodzenia zostaną ode
słane zbiorowo do Wojskowego Biura 
Historycznego. Można przesłać do 
Dzielnicy również samo zaświadczenie 
służby w SDS. względnie w skautingu 
sokolim, nie wypełniają^, formularza w 
sprawit u eryfikacji.

Podania o odznaczenie niepodległoś 
ciowe należy wnosić bezpośrednio do 
Kapituły h tzyża i Medalu Niapodle* 
glości jednak przed 3l grudnia 1937.

Z TEATRU W IŁLKiEG O .

„ S IS S Y "  F r .  K re is le ra .
Tej naprawdę pięknej, na dawnych 

wzorach operetki wiedeńskiej opartej 
muzyce, niepodobna odmówić jeszcze 
pewnego swoistego uroku: słuchając 
Kreislera ma się wrażenie, że oto że* 
gna się z nami, może na zawsze, barw* 
ny, beztroski a przytem sentymental* 
ny świat czy tejż. świat. k stolicy nad* 
dunajskiej. Dawny, poczciwy, rozspie 
wany i roztańczony Wiedeń, nie ów 
Wiedeń hofratów i nierzetelnych, kia 
mliwych polityków, lecz Wiedeń do* 
broduszny i naiwnie życiem się cieszą 
cy zdaje się oto mówić nam; przecież 
dawniej było piękniej i lepiej na tym 
Bożym świeciel

Muzyka Kreislera nie ma świato* 
burczych pretensyj. Jest prosta, spo 
kojna a nawet nieraz kompilacyina. 
A jednak słucha się jej mile, w jakimś 
dziwnym nastroju. O prawdziwym ta* 
lencie tego skrzypka*kompozytora 
niech świadczy najlepiej fakt że słyn
ny i naprawdę piękny walczyk z IV*ej 
odsłony może być wielorako interprr 
towany. W  operetce jestto duet dwoi* 
ga zakochanych ludzi, pełen rado* 
snych akcentów Gdy tenże sam wal* 
czyk odtwarza w tańcu Loda Halama, 
ma się wizję przedziwnie subtelnej, 
pełnej zadumy etudy baletowej. Gdv 
wreszcie sam kompozytor odtwarza 
ów walczyk na swych bezcennych wło 
skich skrzypcach, odnosi się wrażenie, 
że to nie walczyk wiedeński, lecz bez* 
brzeżnie smutna elegia, pieśń pożegna 
n.a dla epoki, która minęła na zawsze, 
bezpowrotnie.

Muzykę więc Kreislera należy tra* 
ktować subtelnie raczej „po staroświe* 
cku‘‘ a w każdym razie stosować me* 
todę pastelową, unikając pizejaskta* 
wień i wszelkich jazzbandowych chwy 
tów. Dyrygent p. Mund nie zawsze 
był w zgodzie z Kreislerowskim sty* 
lem. Partyturę opanował znakomicie, 
orkiestrę prowadził rzetelnie a jednak 
przekleństwo jazzowe wisiało nad ca* 
łością, objawiając się w formie niepo* 
trzebnydi przejaskrawień. Wykonaw* 
cy natomiast naogoł odnieśli walne 
zwycięstwo i mogliby śmiało nawet 
pokazać się na deskach słynnego „The 
ater an der Wien". P. Maria Kaupe to 
pierwszorzędny sopran, który w pny* 
szłróci pokusi się zapewne o laurv o* 
perowe P. Stefania Stadnikówna (par 
tia tytułowa) to żywiołowy talent ope 
retkowy. Pięknie śniewa, choć grać je* 
szcze nie umie p. Witas. O fenomenal* 
nych kreacjach p. Krystyny Ankwicz 
i Borowego pisał już nasz recenzent 
dramatyczny. Pozostaje kreacja n. Ku 
Iigowskiego, o której trzeba napisać 
że i głosowo i scenicznie porwałaby i 
zdobyła nawet wiedeńskich konese* 
rów. Juliusz Masłowski.

dzieci c  godz. 10*tej, dla dorosłych zaś o 
godz. 12*tej w południe w lokalu własnym 
przy ul. Jabłonow skich 11.

— Zarząd Oddziału Związku b. Ochotni- 
fc 5w W ojennych zawiadamia swych człon.: 
ków, że dnia 23 l> n. odbydzie się w lokalu 
Związku (Rynek 34) „G-wia-dka1 dla ubo 
gich dzieci członków. Zgłoszenia przyimuje 
Sekretariat do dnia 19 bm. Zamożniejszych 
członków  uprasza się c  składanie d i i ków 
na ten cel w gotówce lub w naturze. Ró* 
wn.ocześnie podaje się do wiadomości, ,:e 
termin zgłoszeń o Krzyż i M cd il N iepodłc. 
głości upływa z dniem 31 bm.

rtSŁONIKA m ie j s k a

Zamach sam obójczy W czoraj wieczorem 
na ul. Taiiowskiej o bok realności pod 1 CO, 
usiłowała otruć się kwasem solnym jakaś 
nieznana kobieta, licząca ck o lo  60 lat. We* 
zwane Pogotowie ratunkowe odwiozło des- 
peratkę do szpitala.

W ypadek w wozie tramwajowym. Wczo* 
raj wieczorem wóz ciężarow y prowadzony 
przez nieznanego kierowcę w yjeżdżając z 
uh Szajnochy najechał na przejeżdżający w 
tej samej chwili uh Sykstusk.a wóz tramwa* 
jowry. Skutkiem uderzenia dyszla, strzaska* 
ną została szyba v wozie tramwajowym, a 
dwaj pasażerowie 75*letni W ładysław  Dwor 
ski i 36*letni St. Chudy dozinali okalecze
nia odłamkami szkła. Pogotow ie ratunkowe 
udzieliło rannym pierwszej pomocy.

D ziecko zmarło na rękach matki Dziś 
rano ztłosiła  się w piej wszym komisariacie
PP. W “ron!k i Stefanisryn. -ob ottrea , za* 
mieszkała w H orbcu. pow. Kam ionka Srr.i, 
milowa, która przybyła do Lwowa z 4 ty* 
gedniowym chcrvm  d^ecku-m. W  datidze 
d.ziecko zm rrło. Na polecenie Iekar-.a dziel, 
nioowego now orodka odstaw iono do Insty
tutu medycyny sądowej.

W  ROCZNICĘ ŚMIERCI GABR1E* 
LA NARUTOWICZA.

Warszawa. 17 12. ( P A T ) .  W  czwar* 
tek dn. 16 grudnia lako o i5 tą roc/. ii 
śmierci pierwszego prezydenta R:.C’ 
ezypospolitei ś p. Gabriela Naruto
wicza. zostało odprawione uroczyste 
nabożeństwo żałobne w Katedrze św. 
Jana, które w zastępstwie chorego 
J. E. Ks. Kardynała Rakowskiego, od
praw !.1 ] E K j Arcybiskup Gall. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej z powodu 
niedawno przebytej niedyspozycji nie 
mógł wziąć osobiście udziału w nabo* 
v eństwłe.

W  nabożeństwie wzięli udział: Mar
szałek Polski Śmigły:Rydz, p”ezes Ra
d y  Ministrów gen Sjhwoi-Skadkow* 
ski, marszałkowie-. Senatu Prystor i 
Sejmu Car i in.

N O W A  FABRYKA.
Tarnów. 17. 12. (PA T.) Rozpoczęta 

w 1936 r. budowa fabryki celulozy w 
Nicdemicach koło Tamowa, została 
ukończona i w ostatnich dniach Fa* 
bryka została uruchondona. Produ* 
keja dzienna wynosi 60 ton celulozy 
szarej, t. zw. papierniczej. Z począt* 
kiem roku przyszłego, fabryka przy* 
stepuje do produkcji celulozy białej. 
Fabryka zatrudnia 400 robotników.

NARADA NA ZAMKU.
Warszawa. 17. 12. (PAT.) Pan Pre* 

zydent Reczypospolitcj przyjął wczo* 
rai w obecności Pana Marszałka Smi* 
głego*Rydza, Pana Prezesa Rady Mo 
nistrów gen. Sławoja*Składkowskie* 
go i p. wicepremiera inż. Eug. Kwiat* 
kowskiego, którzy informowali o bie* 
żących pracach Rządu.

Sobota, 18 grudnia.

Lwów. G odz. 6 .15: Ajudyaja poranna-.
11.15: A udyaja dla szikół. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: A ud ycja południowa. 13.45: 
K cncer" życzeń. 15.20: Skrzynka tccbnW; na. 
15.50: W iad. gosp. 15.45- Słuchow isko. 
10.15: Orkiestra mandblimstó-w. 16.50: Po* 
gadanka. 17: Felieton. 17.15: Konc* rt soli
stów. 17 50: „Nasz program11. 18: W ianom , 
sp c .t. 18.10: U kr chór męski. 18.35: Poga* 
danka. 19: A udyaja dla Polaków  za granica. 
19.50: Pogadanka. 20: Orkiestra PR. 21.15: 
Skecz. 22: M uzyka taneczna. 22 50: Dzień* 
nik wieczorny 23: Płyty.

GMffa r Hn»a 17 nriidtra.
WAMZ\WA -  GDBLDA PffiWIF«VA,

Dew izy- Belgia 89. 5, Berlin 212.97, Am* 
sterdam 293.55, Kopenhaga 117,99, Londyn 
26.37, N Jo rk  czeki 5.27 i trzy ó„me, kabel 
5.27 i nieć ósmvch. Osin 132.78, p i r vż 17,94 
Praga’ 18.54, Sztokholm 136.05, Zurych 
122 10. W lochv 27.70. Papiery procentow e: 
wewn. 61 i iedna czwa-fa, inwest. 77 i jed* 
na czwarta, kicnwers. 65 prem. dolarowa 42 
konsóKd. 63 i pół. A k c je : Bank Polsk 109 
i jedna czwarta, Lilpop 60 i trzy czwarte. 
Stanach 3wice 32 i pół, H aberbusch 44 i r ó ł
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Plenarne obrady Sejmu.
Warrzawa, 17, 12 (PA T) Wczoraj 

w obecności członków Rządu z p. pre* 
mierem gen. Sławojem-Skladkowskim 
na czele odbyło się plenarne pos:edze* 
nie Sejmu.

Po załatwieniu wstępnych formalno* 
ści przystąpiono do debaty nad rządo
wym projektem ustawy o ustanowię* 
niu medalu „za długoletnią służbę".

Referent tego projektu pos. Krzeczu- 
nowicz zaznaczył, ie ustawa dotyczy 
odznaczeń masowych dla większości 
funcionariuszy publicznych. Nie prze« 
widuje ona specjalnych warunków i 
przesłanek a tylko wysługę w ciągu pe
wnej określone-] liczby lat. Odznaczę* 
nie to ma być pewnego rodzaju napra
wą krzywdy, jaką ponosiły liczne rze* 
sze pracowników publicznych, naicze- 
ściej źle uposażonych, pozbawionych 
przez długie lata awansu i często wsku 
tek zmian na stanowiskach kierowni» 
czych pozbawionych takie sprawiedli* 
wej oceny przełożonych. Będzie to tak 
że częściową naprawą krzywdy licz* 
nych emerytów, nieraz młodych, któ* 
rzy odeszli bez tego, co pan premier 
ładnie nazwał „Bóg zapłać".

W  niniejszym projekcie chodzi o 
to, ażeby szerokie rzesze pracowni* 
ków i to nie tylko państwowych ale 
i samorządowych i zajętych w msty* 
tucjach pub!iczno*prawnych mogły 
po wysłużeniu pewnej liczby lat o* 
trzymać odznaczenie.

Przeciw projektowi wypowiedział 
się pos. Szymanowski.

Następny mówca pos. Hoffman 
wskazuje na poszczególne fragmenty 
zagadnienia urzędniczego, które wy» 
magają załatwienia, a m. in. zagadnie* 
nie stałości i pewności urzędnika w je* 
go piacy, sprawa zabezpieczenia urzę* 
dnika na wypadek zwolnienia. Pos. 
Hoffman podnosi dalej wielką zasługę 
premiera, ie obecnie wszyscy urzędni* 
cy pracują od godz. 8 rano, ale uregu* 
lowania wymaga również godzina za* 
kończenia pracy. Omawianego meda* 
lu mówca nie uważa za odznaczenia, 
lecz zwykłą odznakę, którą otrzymują 
wszyscy.

Pos Wymysłowski zaznaczą m. in. 
że jeżeli daje się urzędnikom odznaczę 
nia za pracę dla państwa, to powinno 
się dać je również robotnikom (P Pre 
zes Rady ministrów gen. Sławoj*Skład 
kowski 22.000 odznaczeń dałem w o* 
stamim roku).

Pos. Wymysłowski przypomina, że 
p. premier powiedział o odznaczeniu, 
które uchwalamy, że to będz.e „Bóg 
zapłać" za pracę urzędnika. Urzędnik 
niższej kategorii nie chce mieć ud*.na* 
czenia, z którym pójdzie pod kościół,

-sncaraaraaar!

DEFILADA WOJSK JAPOŃSKICH 
W  NANKINIE.

Tokio. 17. 12. (PA T.) Agencją Do* 
mei donosi: W ojska japońskie w kio* 
czyły wczoraj uroczyście do Nankinu 
Defiladę odebrał gen. książę Saka, do 
wódca wojsk japońsk.ch. Odbyła się 
również uroczystość w byłej kwaterze 
głównej chińskiej, gdzie odprawiono 
obrzędy żałobne za poległych pod 
Nankinem Japończyków.

WZMOCNIENIE POLSKICH OK. 
GANIZACYJ GOSPODARCZYCH 

W  NIEMCZECH.
Berlin. 17. 12. (PAT.) W  dnii wczo 

rajszym odbyły się w Berlinie dwa wa 
żne posiedzenia polskich placówek go 
spodarczych w Niemczech. godzi* 
nach rannych obradowało nadzwyczaj 
ne walne zebranie Banku słowiańskie* 
go w Berlinie, Centralnego Banku 
Spółdzielczego w Niemczech. Zebra* 
nie postanowiło iednomyślnie podwyż 
szyć kapitał zakładowy Banku sło* 
wiańskiego. Statuty banku przystoso* 
wane zostały do przepisów nowego 
prawa akcyjnego. Podniesienie kapita* 
łu zakładowego Banku słowiańskiego 
w Berlinie wzmacnia wydatnie, mimo 
niekorzystnych warunków, podstawy 
C entralnego Ranku polskiego w Njem 
czech.

ale chce mieć takie warunki, żeby 
mógł odpowiednio żyć i utrzymać ro* 
dzinę.

Pos. Pacholczyk wskazuje, że oma* 
wiane odznaczenie ma stwierdzić czas 
pracy i symbolizować nienaganność 
służby.

W  głosowaniu Sejm przyjął ustawę 
w drugim i trzecim czytaniu w brzmię 
niu zaproponowanym przez komisję.

KONWERSJA POZYCZKI ZAPAŁ* 
CZANEJ.

Następnie Izba przystąpiła do de* 
baty nad rządowym projektem usta* 
wy o konwersji 6 i pół proc. potyczki 
zagranicznej.

Sprawozdawca pos. Hutten*Czapski 
zaznaczył, że projekt dotyczy poży* 
czki zapałczanej, zaciągniętej jeszcze 
w r. 1925.

W  roku 1937 po b. długich pertrak* 
tacjaeh doszło do układu nowelizują* 
cego warunki pożyczki. Jeśli idzie o 
pożyczkę, to zmiana zasadnicza pole* 
ga przede wszystkim na obniżeniu 
stopy procentowej z 6 i pół proc. na 
4 i ćwierć proc 7godnie z obecną sy* 
tuacją światowego rynku pieniężnego. 
Daje to nam w obsłudze pożyczki zni 
żkę sięgającą 2 milionów zł. rocznie. 
W  zamian za ustępstwa oczywiście 
musieliśmy ze swej strony poczynić 
pewne ustępstwa na rzecz pożyczko* 
dawcy. Zasadzają się one przede wszy 
stkim na tym, że umożliwiony został 
transport do Szwecji dochodów spół*

! ki dzierżawnej oraz rat spłaty pożycz* 
; ki. Dalszą ulgą na rzecz naszego go* 

spodarstwa była obniżka ceny zapa* 
łek, która w międzyczasie została już 

i przeprowadzona. W  obniżce tej party 
i cypował i Skarb Państwa, obniżając 
| wysokość czynszu dzierżawnego i o* 

piat monopolowych.
[ W głosowaniu Izba przyjęła ustawę 

w drugim i trzecim czytaniu w brzmię 
niu komisyjnym.

Na propozycję marszałka zastoso* 
w ano skrócone postępowanie przy na 
stępnym punkcie porządku dziennego 
t. j. przy omawianiu projektu ustawy 
o ulgach w spłacie niektórych wierzy* 
telności hipotecznych. Sprawozdanie 
Wygłosił pos. Krzeczunowicz.

Ustawa ma naprawić do pewnego 
stopnia krzywdę wierzycieli.

Długi na nieruchomościach miej* 
skich sięgają sumy ponad miliard zło* 
tych. Różnice dzielnicowe są wielkie, 
w niektórych dzielnicach przeważają 
długi bankowe. Ustawa — i to jest jej 
novum — umożliwia konwersję rów* 
nież długów bankowych na kredyt 
długoterminowy w listach zastawnych.

Ustawa nie dotyczy długów rolni* 
czych w rozumieniu ustawy oddłużę* 
niowej, ale zawiera przepis upowa* 
żr.iający Radę ministrów do rozszerzę 
nia jej na niektóre długi rolnicze.

W  głosowaniu Izba przyjęła obie 
projektowane ustawy w drugim i trze* 
cim czytaniu.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w przyszłą środę t. j. 22 b. m. o S• 16.

DZIŚ
KINO

[R S !
NAJNOWSZA KOMEDIA MUZYCZNA PEŁNA HUMORU p. t.

B Ł Ę K I T N A  Z A Ł O G A
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W o ln o  u ży w a ć  iy  k o  nam iastek.
Berlin. 17. 12 (PAT.) Urząd komro 

Ii obrotów żelazem i stalą wydał w po 
rozumieniu z ministrem gospodarki 
zakaz sporządzania dla użytku kraj o* 
wego szetegu przedmiotów z tych me* 
tali. Długa lista tych przedmiotów o* 
bejmuje: 1) metalowe instaiancje kana 
lizacyjne, uliczne i drogowe, m. m. 
również słupy i znaki sygnalizacyjne, 
2) różne konstrukcje budowlane, do 
których używano dotychczas żelaza i 
stali, jak garaże, budki strażnicze i te* 
lefoniczne, kioski uliczne, stacje ben*

zynowe, bramy, drzwi, żaluzje do o* 
kien itd., 3) niektóre przedmioty, uży* 
wane w gospodarstwie rolnym, n. p. 
słupy w stajniach i oborach, żłoby i 

; poidła, 4) wiele innych przedmiotów: 
j pomniki, krzyże nagrobkowe i pamiąt 
! kowe, tablice pamiątkowe, plakieTy, 
i szyldy, różne przedmioty, używane w 
i ogrodnictwie i gospodarstwie domo* 

wym. Instytucje i osoby zainteresowa* 
ne zostały wezwane jtdnocześme do 
używania w powyższych wypadkach 
krajowych surowców zastępczych.

B . hitu. T itu fó s a i na c e n zu ro w a n ym .
Bukareszt. 17. 12. (PAT.) Polemika 

między członkami Rządu Jana Duca 
z 1933 r. a p. Titulescu odbiła się gto* 
śnym echem w opinii rumuńskiej 
Niemal wszystkie stronnictwa polity* 
czne oraz cała prasa zajęły wrogie sta 
nowisko w stosunku do osoby i dzia 
łalności p. Titulescu. Nawet szereg 
poważnych osobistości z narodowej 
partii chłopskiej krytycznie ocenia po 
litykę p. Titulescu. „Uniyersul" zamie 
szcza odpowiedź p. Titulescu na listy 
brata b. premiera p. Gizegorza Du* 
ca, oraz członków rządu Jana Duca. 
P. Titulescu ponownie usiłuje wyka* 
zać, że autorem dekretu rozwiązania 
„zelaznej gwardii" był zamordowa* 

ny premier, zaś on przeciwstawiał się 
tej decyzji. Samoobrona p. Titulescu 
wypadła jednak słabo i nie zdołała 
nikogo przekonać.

Urzędowy „Vittorul" zaznacza, że 
list p Titulescu jest potwierdzeniem

zarzutów zawartych w liście b. współ* 
pracowników Jana Duca. „Należy taz 
jeszcze ze szczerym smutkiem stwier* 
dzić" — pisze dziennik — do jakich 
pożałowania godnych metod ucieka* 
ją się, oraz w jak przykrej sytuacji mo 
ralnej stawiają się osoby, które od* 
grywały tak poważną rolę i piasto* 
wały wysokie odpowiedzialne stano* 
wiska".

„Curentul1 donosi z kół urzędo* 
wych, iż dekret rozwiązujący „żela* 
zną gwardię" podpisany jest również 
przez p. Titulescu, który w pierw* 
szym swym liście twierdził, że nie 
podpisywał dekretu. Dalej pismo 
stwierdza, iż p. Titulescu zagroził dy* 
misją na wypadek gdyby „żelazna 
gwardia" nie została rozwiązana, Jak 
twierdzi pismo, wszyscy byli współ* 
praeuwnicy b. premiera Duca wypo* 
w;ed-.ą się w tej sprawie na forum par 
lamentarnym.

kter delegacji dla Rady ministrów do 
wyjęcia mieszkań robotniczych przy 
fabrykach i kopalniach z pod ochrony 
lokatorów.

P. Sommerstein wyraża wątpliwość, 
czy Rząd chciałby wziąć na siebie o* 
dium wyjęcia spod ochrony lokato* 
rów mieszkań robotniczych. Uważa, 
że tego rodzaju przepis ustawy byłby 
ud. lelaniem rządowi pełnomocnictw, 
ponieważ byłoby to wzmocnieniem o* 
stawy.

Pos. Zakrocki zwraca uwagę, że 
przepis tak. wpłynąłby na zaostrzenie 
stosunków między pracodawcą a pra* 
cobiorcą, byłby osłabieniem pozycji 
pracownika.

Poprawka proponowana przez p. 
holyńskiego upadła.

Przystąpiono do dyskusji nad po* 
prawką referenta, aoy mieszkania zaj* 
mowane przez cudzoziemców były wy 
jęte spod ochrony lokatorów.

P. Sommerstein zwraca uwagę, że 
nie należy wprowadzać do ustawy ta* 
kiego przepisu, bez uprzedniego poro* 
zumienia się z M. S. Z.

Definitywnie popiawka zostanie 
przyjęta po porozumieniu z M. .S. Z.

Drugą swoją poprawkę o wyjęciu 
spod ochrony lokatorów mieszkań z 
chwilą, gdy między wynajmującym a 
lokatorem zawarta została umowa, re* 
feient wycofał. •

Przewodniczący i wicemarszałek Po 
doski zgłosił poprawkę do art. 5, by 
w sprawie mieszkań 3 pokojowyc, dla 
których termin ochrony upływa z dn. 
30 czerwca 194*] r. — dać upoważnię* 
nie Radzie ministrów do przedłużenia 
tego terminu, podobnie jak to ma miej 
sce w stosunku do mieszkań 2 11 po* 
kojow/cL

Za stanowiskiem p. wicemarszałka 
Podoskiego wypowiedzieli się zdecy* 
dowanie pp. Hołyński, Gauza, Kroebl 
i wiceminister sprawiedliwości Cheł* 
moński.

P. Krzeczunowicz uważa, że tekst u* 
stawy z przyjętymi dotychczas pepra 
wkćimi petrytikuje nędzę mieszkanio* 
wą, wywłaszczenie najbiedniejszych 
właścicieli, ponieważ w wielkich ka* 
miemcach w śródmieściu me wiele jest 
lokatorów, którzy nie płacą komorne* 
go. W  celu wyjścia z tej sytuacji, zgłas 
sza wniosek upoważniający Radę mi* 
nistrów do zniesienia ustawy o ochro* 
nie lokatorów w rych miejscowościach 
i na tych obszarach, gdzie uzna ią za 
zbędną.

P. Zakrocki zwalcza stanowisko p. 
Krzeczunowicza, wykazując, :e  prze* 
pis upoważniający Radę ministrów do 
wytwaizania różnych warunków mie* 
szkaniowych na poszczególnych ob* 
szarach państwa jesr niepożądany.

P, Kamiński: Badania Instytutu
spraw społecznych wykazują, ze w 
miastach w których znajdują się wol* 
ne mieszkania, ludzie gnieżdżą się po 
4 rodziny w jednej izbie. Dla najbied* 
niejszych mieszkań należy zachować 
ochronę lokatorów w całości.

“W  ostatecznym głosowaniu komisja 
przyjęła projekt rządowy wraz ze 
zmianami uchwalonymi w toku obrad. 
Tytuł ustawy został zmieniony na 
„ustawa o przedłużeniach obniżenia 
komornego i zmianach ustawy o o* 
chronię lokatorów.

Spraw a kom ornego i ochrony 
lo k a to ró w .

Warszawa, 17. 12. (PA T). .Komisja 
prawnicza Sejmu pod przewodnie* 
twem V. icemarszałka Podoskiego o* 
braduwała dziś w dalszym ciągu nad 
projektem ustawy o obniżeniu kemor 
n< go i zmianie ustawy o ochronie lo* 
katorów.

Posiedzenie zaczęło się od dyskusji

nad poprawką p. Hołyńskiego zmie* 
rzaią^ą do wyjęcia z pod ochrony lo* 
katorów tzw. mieszkań familijnych, 
albo robotniczych przv kopalniach ; 
fabrykach.

Pierwotnie poprawka była zgłoszo* 
na do art. 2, obecnie p. Hołvński pro* 
ponuje ją du art. 5 i nadaje jej chara*

GROŹNY STAN ZDROWIA 
KS. BERNARDA.

Londyn. ]7. 12. (PAT). Ag. Reutera 
donosi, że stan zdrowia ks. Bernarda, 
który niedawno uległ wypadkowi sa* 
inochedowemu jest poważniejszy, niż 
o tym donosiły biuletyny oficjalne. 
Od dalszego rozwoiu choroby ks. Ber
narda zależeć będzie, C’ y oczekiwany 
niebawem połóg ks. Julianny odbędzie 
się w zemku królewskim, czy też w 
Amsterdamie, w sznitalu, gdzie czuwa 
u łoża chorego męża.

Koła lekarskie komentują ze zdzi
wieniem fakt. że biuletyny o zdrowiu 
księcia podpisuje nie lekarz, letz pry* 
watny sekretarz

NIEUSTANNE KONFISKATY.
Mor. Ostrawa. 17. 12. (PAT.) „Dzień 

nik Polski" został przez wb*dze cze
skie skonfiskowany za . notatkę, oma 
wiającą wynik wyborów do rady je* 
dnej z hut żelaznych w Trzyńcu.
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Z  w yd a w n ic tw .
Mgr. J .  Biegański i D r E  W asiuiyński. 

„Reumatyzm, artretyzm. L t .-e n ie  z:ołaaii
w opracow aniu dla wszystkich. W arszawa. 
Zł. l.oO.

N ajbardziej rozpowszechnione choroby 
naszyzh czasów to niewątpliwie reumatyzm 
i artretyzm. N areszcie mamy podręczn k 
przedstawiający w treści zwięzłej i dla 
wszystkich zrozum iałej metody leczenia reu 
matyzmu i artzetyzmu ziołan.i w p .zysto- 
sowaniu do różnych przejawów tych cho* 
rób. D aje on możność chorem ., radzenia 
sobie w cierpieniu i stosowania odpowie: 
dnach ziół. A  że broszura podaje równ.eż 
diekawc przyld ł J y  w yleczenia, opisu je ob» 
jaw y c h o ro b y ^  długotrwały niejednokro
tnie przebieg, to ogrom nie ułatwia czytają* 
cemu zorientow anie się w stanie własnej 
dolegliwości.

Dziełko bardzo pożyteczne zawiera po, 
nad 30 przepisów.

H elski J .  ^Odżywianie nowoczesne". Z 
5 tablicam i. Warszawa. Z ł. 2.20.

N a zjezdzie przedw alkoholicznym  słynny 
reform ator odżywiania, duńczyk dr. H h .d , 
hede, tak zakończył sw oje przem ówienie: 
„Człowiek jest najbardziej chorym stwo-

rżeniem z pośród sSaków. N ie umiera on 
nigdy śmien tą naturalną, lecz popełnia sa
m obójstw o. Je , pije i pali sobie na śmierć. 
Gdybyśm y żyli zgodnie z prawami przyro
dy, odżyw iali się um iejętnie i unikali po*, 
karmów zatruwających, to wykorzem libyś* 
my wszystkie choroby łącznie z zaraźliwy* 
ma, doryw alibyśm y lOO lat i umierali ze 
starości, a nie z powodu chorób .

W  ostatnich latach zagadnienie odżyw iła 
nia wybija się na czoło wszy strach kwestyj 
i staje fundamentem nietylko lecznictwa, 
lecz także gospodarki społecznej i wycho- 
wania Lekarze i fizjologow ie przeświad- 
czają się coraz bardziej, że tężyzna cicie* 
sn«t, umysłowa, przedsiębiorczość, w ydaj* 
ność i zdolność do pracy są ściśle związane 
i uzależniosc od um iejętnego, naturalnego 
sposobu odżyw iania,' a nieznajom ość pod* 
stawowych zasad tego zagadnienia jest źió* 
dłem charłactwa cielesnego i umysłowego.

Te najnow sze zasady zdrowego i racjom 
nalnego odżywiania podane są w sposób 
jasny i przystępny w pracy J .  H elskiego 
„Odżywianie nowoczesne

KALENDARZ ŻOŁNIERZ A»OBYi 
,W M ELA .

Lwów. (PA T.) Onegdaj odbyła się 
kcnfeieircja, na której przedstawiono 
prasie Kalendarz na r. 1938, wydany 
przez Wydawnictwo Tow. Domu Żoł- 
n.crza we Lwowie. Ten encyklopedy- 
czny kalendarz żołnierza-obywatela, u- 
jęty w piękną szatę zewnętrzną i ilu* 
st.owany przeszło trzystu najaktual
niejszymi ilustracjami, opracowany zo 
stał metodą zgoła oryginalną i stwa
rzając pewien przełom w tej dziedzic 
nie. Przechodzi on bowiem z tematu 
na taki temat, który z poprzednim łą- 
czy się organicznie i rozprowadza kas 
żde zagadnienie w swoisty popularny 
sposób, posługując się metodą raczej 
obrazkową i operując najbardziej typo 
wymi i charakterystycznym, momenta* 
mi. W  ten sposób zawarto w tym wys 
dawnictwie wiele ciekawych i pożytes 
cznych wiadomości o współczesnej 
Polsce, dowodzące jej potęgi i podkres 
ślając, w sposób nieodparty znaczenie 
dozbrojenia dla naszego Państwa jako 
najważniejszego zagadnienia terażniej* 
szóści polskiej.

Ze względu na cel wydawnictwa, któ 
rym iest dokończenie budowy Domu 
Żołnierza we Lwowie i ze względu na 
wspomniany charakter, „Kalendarz" 
powinien zawędrować do najdalszych 
zakątków Małopolski Wschodniej i 
bezsprzeczni* znaleść się w każdym 
domu polskim

REFORMA USTAWY O PODAs 
TKU DOCHODOWYM I USTA. 
W Y O OPŁATACH STE MPLO. 

WYCH.
Komisja podatkowa Izby przemysło 

woshandlowej we Lwowie odbyła dn. 
14 grudnia 1937 r. posiedzenie pod 
przewodnictwem r. dr. Jana Ruckera.

Przedmiotem obrad Komisji był 
projekt noweli do ustawy o państwo. 
wvm podatku dochodowym oraz pro> 
jekt noweli do ustawy o opłatach stem 
płowy cii.

Projekt noweli do ustawy o pań. 
stwowym podatku dochodowym, 
przewidujący zwolnienie od tego po* 
datku dewidend i akcyj w spółkach 
akcyjnych i udziałów w spółkach z 
ogr. odpow. oraz pobór podatku do. 
chodowego od drobnych płatników w 
formie ryczałtu, me nasunął Komisji 
zastrzeżeń natury zasadniczej i za. 
akceptowany został z drobnymi z mi a. 
nami Natomiast projekt noweli do u. 
stawy o opłatach stemplowych, pod. 
dany został szczegółowej dyskusji, 
przy czym Komisja doszła do wnio
sku, że projekt ten wymaga przepro* 
wadzenia szeregu daleko idących 
zmian. W  szczególności podkreślono, 
że projekt ten utrudnia wysoce obrót 
nieruchomościami oraz zawiera prze. 
P isy  pogarszające znacznie sytuację 
Pteuńków.

r u c h  p o c z t o w y .
Lwów. (PAT ) agencjach poczto, 

wych Bataatycze p0w Kamionka Str. 
i Dobrzanica pow. Przemyślany za* 
prowadzono służbę telefoniczną Ł tele 
graficzną u ograniczonych godzinach 
dziennych

j NIE BYŁO OKUPACJI Z. U. S.
Warszawa, 17. 12. (PA T) Komisarz 

Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, b. 
min. dr Stefan Hubicki komunikuje:

W  związku z notatkami, które uka- 
zały się w pewnej części pracy, uwa
żam za konieczne poinformować opi
nią publiczną, że żadnej okupacji Z. U.
S. przez pracowników nie było, nie by* 
lo również przyczyn do jakiegokolwiek 
zatargu z pracownikami ZUS.

Sprawa pomocy dla pracowników in
stytucji Ubezpieczeń Społecznych zo-. 

j stała przeze mnie załatw ona pozytyw
nie, bowiem sytuacja finansowa ubez* 
pieczeń pozwoliła mi na wypłatę zali 
czek na uposażenie pracowników

ii
NA DOŻYWIANIE DZIECI.

Warszawa. 17. 12. (PA T.) Zakład 
Ubezpieczeń społecznych przeznaczył 

I na akcję dożywiania dzieci i młodzie*
| ży w okresie zimowym sumę 675 ty* 

sięcy zł. Sumę tę wypłacą Ubezpie. 
czalme społeczne na teienie całego 
kraju miejscowym 'Komitetom Porno.

, cy dzieciom i młodzieży.

ZDERZENIE POCIĄGÓW.
Warszawa. 16 12. (P A T ) Wczoraj 

o godz. 3 nad ranem za stacją Łaska, 
rzew, na linii Warszawa—Dęblin po. 
ciąg tow arowy nr. 962 wpadł na pociąg 
osobowy nr. 919.

Na skutek zderzenia Lamulcowy po. 
ciągu towarowego Kołodziej został za. 

| bity, a 8 osób z obi ługi obu pociągów 
zostało rannych. Z pasażerów nikt 
ozwanku ni. odniósł. 

STADA WILKÓW.
Ryga. 17. 12. (PA T). Donoszą z Hel 

sinek, że w okolicach miejscowości 
Inani pojawiły się wielkie stada wil* 
ków, które przeszły z Rosji, wywołu* 
jąc popłoch wśród miejscowej ludno* 
ści. Władze zorganizowały wielkie o. 
bławy.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE,

Km. 1947/35. Obw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
U strzykach D olnych Stanisław  Leszczyn, 
ski, urzędujący w Ustrzykach D olnych, 
przy ulicy 29tgo listo p ad a liczba 112, na 
podstawie artykułu 602 kpz. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 15 stycznia 
1938 o godz. 9-e j w U strzykach D olnych 
odbędzie y ę  l.sz a  Krytacja ruchom ości, na, 
leżących do Edmunda H ausera przem. w 
U strzykach D olnych na rzecz wierzycielki 
egz. Kom unalnej K asy O s zez. jjo w . leskiego 
w Lesku, a składających się z 1 konsoli 
dużej z lustrem, 2 kilim ów, 1 maszyny do 
pasania, 1 kilimu jasnego, 1 pianina „Józef 
P io tec", 1 kredensu, dębowego dużego o. 
szklonego, 1 kredensu dębowego m niejsze
go, 1 um bału z kanapą mahoniow ego, 1 
obrazu A xen to w  a a , 1 obrazu Stachicw i* 
cza, 1 obrazu H offm ana, 1 obrazu , 1 obra* 
zu Richtera, 1 kasy ogniotrw ałej, osza^owa, 
nych na łączną kwotę 2.560 zł Ruchomo* 
śd  można oglądać w dniu licytacji w miej* 
scu i  cz. sie wyżej oznaczonym .

Kom ornik Sądu G.-odzkiego.
U strzyki D olne, 14 grudnia 1937. 4393K

Km. 700,37. O b w ieszczen i o licytacji ru
chomości. K o m e m k  Sądu grodzkiego w 
Tłustem A ntoni Pacławski. m ający kanccia, 
rię w gmachu tut. Sądu, ul. Piłsudskiesro 87

Nr- biura 12 n i  podstawie art. 602 kpc. po* 
i daje do publicznej wiadomości, że dnia 12 
! stycznia 1938 o godz, S-ej rano w M ilow- 

cach odbędzie się 1-sza licytacja ruchom o
ści, należących do A dolfa Geringera włzśc. 
dóbr, składających się z około 35 q jęcz* 
mienia, o k o I o  15 q jęczm ienia z łęczą, około 
20 q kukurydzy w szulkach. 6  krów po lat 
8, oszacowanych na łączną sumę zł. 1775. 
Ruchomości można oglądać w dniu licyta , 
cii w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Tłuste, 15 grudnia 1937, 4399K

III. Km. 1086/37. Obwieszczenie o licyta* 
cji ruchomości. K om ornik Sąau grodzkiego 
w Kołom yi, Rcw im  III urzędujący w Ko* 
tomyi, przy ul. Kraszewskiego 1. 14 na za 
sadzie art. 602 kpc. ogłasza, że v* dniu 29 
grudnia 1937 o godz. 10*tej w Zukocinie 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomo* 
ści, a m ianow icie: 1 dywan na łóżko czer* 
wony, 1 szafka nocna, 1 dywanik strzyżo'* 
ny, 4 fotele, 1 otom ana, 1 gram ofon C o* 
lumbia, 1 narzut na stół czerwony, 4 obra
zy, 1 etażerka, 1 wóz gospodarczy, 1 sanki, 
1 wózek węgierski, 1 watach szpak, 1 lu
stro duże w dębow ej ramie. 1 szafa dębc* 
wa, oszacowanych na łączną sumę zł. 750, 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej oznaczo* 
nyin.

Kuittornik Sądu Grodzkiego Rewiru 111.
K ołom yja, 30 listopada 1937 . 4398K

II. Km. 1325/37. Obwieszczenie o licyta* 
cji ruchomości. K om ornik Sądu grodzkiego 
zamiejskiego we Lwowie kew iru II. Józef 
Przyjiężny na podstawa, art. b02 kpc. p c* 
daje J o  publicznej wiadomości, że dnia 30 
gruanra 19s7 o godz. 12-tej w południe w 
Zariarstynow ie, ul. Paderewskiego I .  4 od 
będzie s'ę licyta :ja ruchom ości, należących 
do dłużników Mieczysława i W ładysław a 
Nazalewiczów, składających się z jednej 
szafy 3*skrzvdtowcj jaw orow ej z lustrem, 
jednej psychy, z jaw oru, 2 szafek nocnych 
jawor, i 3 warsztatów stolarskich, za i ety eh 
r.a rzecz F*m y N ow osądeckiej Fabryki 
K leju  w Nowym Sączu, dla pretensji w 
kwocie 120 zł, zpa., oszacowanych na łącz
ną sumę 8 i0  zł. Ruchom ośai można oglą* 
dać w dniu licytacji w m iejscu i czasie wy
żej oznaczonym.
K om ornik Sądu Grodzkiego Zam iejskiego 

Rewiru II.
Lwów. 11 grudnia 1937. 4397K

II. Km. 2262/37. Komornik Sądu grodz
kiego rewiru I ' w D rohobyczu na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, że dnia 5 stycznia 
1938 o godz. 10.30 odbędzie się publiczna 
Iicylaajia ruchom ości, należących do dłuż* 
nika w Borysław iu, ul. Szczepanowskiego, 
skl i dający eh się z  50 m sześć miękkich 
różne) dymensjń, ocenionych na łącuu, su
mę zł. 2.500. Ruchomości te można ogląda; 
w dniu licytacji w czasie wyżej oznaczo
nym na miejscu sprzedaży. 4400K

I, Km. 981/37. V . E. 798/37. Obwieszcze
nie o licytta ji nieruchpmośai. Komornik 
Sądu grodzkiego Rew. I. Lucjan Fortuna, 
urzędu.ącv w Stanisławowie przy ul Bel- 
wederskiej 5, obw ieszcza, że na żądanie 
M iejskiej Kom unalnej Kasy Oszczędności 
w Stanisławowie dokiona w dniu 26 (dwu
dziestego szóstego) styczn.a 1938 o godzi* 
nie 10*rej przed poi. w Sądzie grodzkim w 
Stanisławowie w sali N r. 37 przy ul. B ie* 
lińskiego sprzedaży przez publiczną licyta
cję nieruchom ości o b j. whl. 4808 ks. gr. gm. 
kat. Stanisławów stanowiącej w łasność I-d- 
mttnda Kappycgo, Realność powyższa po
łożona jest przy ul. Sobieskiego L. 76. Re* 
alność o b j. whl. 4808 ks. gr. gm. Stanisła
wów składa się z parcel budow lanych lk. 
871/1, 86S/2, 870/2, 870/1 łącznego obszatu 
1>144 mtr. kw. pom niejszonego o  część par
celi gruntowej lk. 868/1 pow ierzchni 224 
mtr. kw., któTa została sprzedaną na licy
tacji dnia >1 grudnia 1936 ooraa z parcel 
grunt, ogrody ozn. lk. 775/1 770/2, 770/1
i 774 o łącznej powierzchni 3902 mtr. kw. 
Na p ir-e lach  bud. pobudow ano następu
jące budynki: 1) Budynek mieszkalny dre
wniany parterowy o powierzchni zabudo
wania 106 mtr. kw. 86 cm. kw. mieszczący 
3 pokoie z kuchnią, sień. 2 spiżarki r we
randę. 2) Budynek gospodarczy część mu* 
rowana z muru pruskiego o powierzchni 
zabudowania 55 mtr. kw. mieszczący 1 sta j
nię, l warstat i klozet. 3J Kom ora drewnia
na c  powierzchni zabudowania 40 mtr. 30 
cm. kw. 4) Sz**pa szalowana dcs„ajn» o po* 
wierzchni zabudowania 22 mtr. 80 cm. kw. 
5) Kurnik z drzewa szalowany deskami o 
powierzchni zabudowan a 9  mtr. lew 6) 
Studnia bita z rur porynkow anycN  7) Opar 
kanienie z siatki 16.70 mtr. b . 8) Oparka* 
nienie sztachetowe 8,10 mtr. b. 9) Oparka- 
nienie z desek 350 mtr. b. Powyższa nic* 
ruchomość szczegółowo opasan i w protoko
le opisu i ocenienia załączonym do aktów 
sprawy, m- urządzoną księgę hipoteczną, 
która znajduje się w U rzędzie łup. p -zy 
Sądzie okręgowym w Stanisławowie. N ie
ruchomość ob j. whl. 4808 ks. gr. gm. kat. 
Stanisławów wraz z przynalzznościamd oce* 
nioną została w^dle protokołu opasu j  oce* 
n iem i z dnia 17 marca 1936 po uwzglę
dnieniu sprżAFanej c lęśca kw otę 41.530 zł. 
Cena wywołania jak o  przy drugim ternu* 
nie licytacyjnym  wynosi 2/3 częśai ceny 
szacunkowej tj. kwotę 27.686 zł. 33 gr. po* 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. Przystę
pujący do przetirgu obow iązany jest zło
żyć rękojm ię w w ysokości 1/10 części ceny 
szacunkowej t j. kwotę 4.153 zł. w gotówce 
albo w takich pa pif r. wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytuty j, vi 
których w olno umieszczać fundusze m ało
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą

I jako rękojm ia w wartości 3/4 części ceny 
! giełdow ej. Przy licytacji będą zachowane 

ustawowe warunki licytacyjne, o ile do* 
d.itkowym publicznym obwieszczeniem n.„ 

i będą podane do wiadomości warunki od- 
j mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze- 
i szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
I ści na rzecz nabywcy Lez zastrzezeń, je 

żeli osoby te przed rozpoczęć em przetar
gu nie złożą dowodu, że wniosły powódz
two o zwolnienie nieruchom ości lub je j 
części od egzzkucji i że uzyskały postano
wienie właściwego Sądu, nakazujące zawie
szenie egzekucji. Realność powyższą mo
żna cglądać w ciągu ostatnie!, dwóch tygo* 
dni przed1 licytacją w dnie powszednie od 
godziny C-mcj do 18-tej, akta zaś postępo
wania egzekucyjnego w -ln o  oglądać w 
Sądzie grodzkim Oddział V ! w Stanisław o* 
wie.

Komornik Sądu Grodzkiego Revv.ru I.
Stanisławów, 20 listopada 1937. 4353K

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O

T, 122/36. Edykt Grzegorz Kra-iiycz u* 
rodzony 6 lutego 1881, zamieszkały w Bo- 
grówce powiat N adw órna, jako za-łnierz 
30 pp. austriackiej wyruszył na w ojnę w 
roku 1914, przebywał w niewoli rosyjskiej 
i tam zmarł na tyfus. Sąd  zarządza na wn o 
si k M arii Krasiłycz postępow anie o  uzna
nie w ymienionej osoby za zmarłą i wzywa 
o wiadomość i )  b  miesięcy.

Sąd O kręBow y.
Stanisławów, dnia 2 Listopada 1937. 4393

T . 355/29. Edykt. M ikołaj M ełnyl i. W a
syla/** urodzony 2 grudnia 1892 z Ostryn 
zaginął na w ojnie od 1914 roku. Sad wzy* 
wa o udzielenie wiadomości o zaginionym 
do 6 miesięcy.

Sąd Okręgowy.
Stanisławów, 30 sierpnia 1929. 4394

ROZM  AITE.

Ogłoszenie. Celem odnow ienia zniszczo
nym  w czasie w ojny światowej ksiąg grun
towy J i  gminy kat istralnej Suchow ola (Sąd" 
grodzki Gródek Jagielloński), wdraża się 
począwszy od dnia 21 grudnia 1937 na miej 
scu w gromadzie Suchow ola (gmina Msza* 
na) dochodzenia po myśli ustawy : dnia 
20 marca 1874 N r. 29 dz. u. kr. W szyscy, 
którzy podnoszą roszczenia do jakiohkol* 
wiek. praw rzeczow ych, lub maią interes 
prawny w zbadaniu stosunków pc siadania 
odnośn»e gruntów położonych na obszarze 
gminy kat. Suchow ola, w inni stawić się na 
miejscu w czasie dochodzeń i przedłożyć; 
podpisanemu komisarzowi hipotecznemu uo 
kumenty, oraz wszystko przytoczyć X3 dla 
wyjaśnienia lub ochrony ich roszczeń iest 
konieczne.
Dr. A d olf M ebchar, kom isarz hipoteczny.

Gródek Jag ., dnia 15 grudnia 1937. 1395

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E .

O B W IE S Z C Z E N IE  O  L IC Y T A C JI .
D yrekcja A kcyjnego Banku Hipoteczne* 

go we Lwowie, pi. H alicki l i ,  otwwając 
się na Rozporządzeniu rrezydenta Rzpltej. 
z dnia 27 pa ździernika 1932 N r. 94 po z. 
812 Dz. U . jR. P. ogłasza niniejszym , że:
1) Celem ściągnięcia zaległości i innych 
należności z długoterminowej pożyczki hi
potecznej przez P ank wysianej, odbędzie 
się w obecności delegata D yrekcji licyta
cja publiczna niżej podanej iucruchcm ości,. 
2i Licytacja odbędzie się przed notariu
szem p. Drem Bolesław em  Trzosem w je g o  
kancelarii we Lwowie, przy ul. Batorego- 
L  9  w niżej oznaczonym termin.’c, 3) Pod*, 
stawą licytjc ja  będą warunki licytacyjne, 
ustanowione Rozp. Prez. Rzpltej z 27/X, 
1932 N r. 94 poz. 812 Dz. U . K. P. 4) Pr- 
wa o *ó b  trzecich nie będą przeszkodą l i-  
cv ta Ą\ i nabyw ca uzyska prawo własności, 
o dc te osoby najipóluicj na licytacji, a. 
przed wfciWaiiicm do uzynienia postąpień 
nie w ykażą, że wniosły pozew o zwolnie
nie całej nieruchom sci lub je j  części od" 
egzekucji i że uzysk ab- zawieszenie postę
powania egzekucyjnego. 5) A kty  postępo*. 
wania egzekucyjnego można przeglądać w 
A kcyjnym  Banku Htpoteuznym we Lw o
wie, pl H alicki 15, codziennie z w yjąt
kiem niedziel i świąt w  godzinach od 9«tcj 
do l3ytij, zaś w ostatnich trzech dniach 
pized terminem licytacyjnym  w kancelarii 
wyżej wym enionego notariusza w godzi
nach urzędowych. 6) Zam ierzający licyto
wać mogą w ciągu ostatnich siedmiu dni 
przed licytacją oglądać nieruch, m o n  co
dziennie od godziny 8-mej do 18<*tej, z w y - 
jątkiean niedziel i  świąt. 7) V  l.izn niedoj* 
ścia do skutku sprzedaży dla BraLu licy
tantów dmga i ostatnia sprzed—l  od zniżo
nego szacunku odbędzie się bez pow tór
nego zawiadomienia, nie wcześniej jed nak 
jak  po upływie dwóch miesięcy od  dnia 
pierw y.ej licytacji.

a) Przeznaczenie gosp od ircre nierucho- 
miośfli: 1) Kamienica dwupiętrowa, \  maić 
oficyny jednopiętrow e.

b) M iejsce położenia nieruchom ości: Prze 
myśl, u S  Jagiellońska 3.

c) Na_wiska dłużników . Samuel M .h is, 
M ina Kara fioł tam . Kutz, Maiucm K atz, 
M endel E-dle'', G o lJa  z M ehisów Eidler, 
Feig.* Silberg, B eri M ełus, W ulr „Mehis, S a 
ra G aTer, n*el. Jak u b  Hlirsch 2 im. Ą pfel.

d ) L. w yk. hip. 0ir®* "'W jsce przechowa
nia księgi grunt. 288 ks. gr gm. kat. Prze* 
mvśl, Sąd okręgow y w Pizem yślu.

ć) Cena w yw ołania: 23. 67.105.50.
f) W y s o k o ś ć  rękojm i: Z1 ’ .AX).— .
g) Termin licytacji: 23 Lutego 1938 g'>* 

dżina l(Vta..
Lwów, dnia 1 grudnia 1937. 4382
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